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Plan projektowanego Wielkiego Jfrakowa 
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Miasto Kraków wraz z Błoniami zajmuje dziś obszar 6:88 kilometrów kwadratowych i liczy 95'925 mieszkańców. 


Wielki Kraków objąlby prócz Krakowa nastąpujące gminy: Podgórze z218 
Zwierzyniec, Czarna Wieś z Kawiorami, Nowa Wieś Narodowa, Łobzów, Krowodrza, Prądnik Biały, Prądnik Czerwony z Ol- 
szą, Rakowice, Grzegórzki, Piaski, Dąbie z Beszczem i Głębinowem, Płaszów, Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki, razem 36.4 97 


55 mieszkańców ; dalej Półwsie Zwierzynieckie, 


mieszkańców. 
Wielki Kraków miałby zatem 145975 ludności a obajmowałby przestrzeń 4819 km. kwadr. 
granice projektowanego Wielkiego Krakowa zaznaczone są xxxXxx. 
Regulacya Wisły. Według projektu prof. Sikorskiego, przyjętego przez Radę miejską, celem ochrony miasta przed powodzią, 
Wisła otrzyma nowe łożyska od Pychawic do ujścia Wilgi (przez Zakrzówek i Ludwinów). Stare koryto (od Pychowie do kla- 
sztoru Zwierzynieckiego) zostałoby zasypane; druga część starega koryta Wisły aż pad Wawel służyłaby za port. 


Nowo otworzony | D (c Kraków, Szewska 8, najnowsze modele paryskie i wiedeńskie. 
nlo 


4 narożnik ul. Jagiellońskiej, Przyjmuje wszelkie roboty w zakres mod- 
Salon mód y POLEGA niarstwa wchodzące po cenach nająrzystępnłojszych. 


Wielki Kraków. 


Sprawa Wielkiego Krakowa, omawiana ży 
wo przez ukoliczne gminy, które na tgół u- 
patrnją w połączeniu się z Krakowem zna- 
czne dla siebie korzyści — najmniej może 
jest jeszcze znana i rozważana w samym Kra- 
kowie. Ogół obywateli, ba, większa część pp. 
radców, nie zdaje sobie jeszcze należycie spra 
wy z doniosłości powyższego projektu. Nie 
w tem jednak nie ma dziwnego, bo do tej 
pory magistrat, a raczej inicyator 
jektu p. wicepr. Leo, nie przedłożyli jeszcz 
obywatelstwa i Radzie odpowiedniego sub- 
stratu do oceny — i prócz cgromnej mapy 
rozwieszonej w biurze p. radey Grodyńskiego, 
(z której redakcya „Nowin” skorzystuła) — 
Krakowianin, słyszący od dawna o tym „wiel 
kim“ Krakowie — nie mógł znaleść żadnegi 
ylastycznego obrazu dla swej oryentacyi. 

Redakoya „Nowin“ sądzi pi 

ie mapę terytoryum Wielkiego 
(która zostanie niebawem uzupełniona planem 
tak bliskiej regułacył (przekopu) Wisły i 
Rudawy i sytuacyć portu) ni zadość ży 
ezeniom ogółn czytelników, k 
zarówno w Krakowie jak we wazystkich «ko- 
licznych gminach. 

Gruby tom trzebaby spisać, chcąc omówić 
i dokładnie wyjaśnić 
okolic »vch z Krakowem, zw% stronę fi- 
nans _ i Bpołeczno-ekonomiczną tego pro 
jektu | ozdział podatków, reprezentacya gmin 
na, nowe urządzenia, budowa szkół, dróg. 
wyjątkowe prawa dla nowych przedmieść, 
gdzie np. mieszkańcy muszą trzymać „gadzi 
nę") — i Rada miejska w Krakowie będzie 
minta nad czem łamać sobie głowę, skoro pro 
jekt Wielkiego Krakowa przyjdzie pod ubra 
dy. A wedle zapowiedzi p. wiceprezydenta 
nastąpi to niebawem i jak wiadomo p. radca 
Grody przygotował z polecenia p. dra 
Lea ogromny memoryał, który będzie stana 
wit substrat debaty w naszej Radzie. Co kra- 
kowsey panowie radni powiedzą na projekt 
p. Lea, jakie wobec niego zajmą stanowisko 
tego dzis określić jeszcze nie można; ogół pa- 
nów radców nie zna bowiem weale sprawy, 
część, któru ją rozważyła usposobiona jest 
dość krytycznie i lęka się finansowego ryzy- 
ka dla Krakowa, zważywszy, że (krom Pod- 


|górza, które jest zamożne i nie chce słyszeć 
la połączeniu) okoliczne gminy są ubogie i 
wielce zaniedbane. Więc być może, że pro- 
jekt ulegnie pewnemu ograniczeniu, że nie 
wszystkie projektowane gminy wciągnięte zo- 
[atang w obręb Wielkiego Krakowa; sle jedna 
|jest pewne, mianowicie, że absolutną konie- 
eznością zarówno dla rozwoju Krakow, jak 
dla rozwoju pewnych gmin ząsiednich, j 
zespolenie się pod względem administracyjnym 
w jedną całość, jak jnź faktycznie zrosly się 
| razem i zespoliły. 

Taka bowiem Czarna Wieś, Nowa Wieś, 
Krowodrza, Dębniki, Zakrzówek, Ludwinów, 
Półwsie Zwierzynieckie i Grzegórzki stana- 
wią już dzisiaj popr. stu przedłużenie Kra- 
kowa, a są faktycznie wsiami. Ten stan dlu- 
żej istnieć nie może, gdyż oddziaływa szko 
dliwie na rozwój miasta, Dla acharskteryza- 
wania niemożliwych tych stosunków, wystar- 
czy przytoczyć bodaj laki wypadek: na uli- 


„|cy Dłogiej lub Krowoderskiej w pobliżu te 


sten ludowego przychodzi do wielkiej awan- 
tury i policyant wkracza, aby zrobić porą. 
jdek (zwykle tego na tych ulicach nie rubi!) 
Awanturnicy „urządzają nogę“ i przebieg 
szy kilkaset kroków do rogatki znajdują się 
Już poza granicą władzy krakowskiej, która 
może się przypatrywać jak tuż pod jej no- 
sem w dalszym ciągu rozgrywa się burd: 

Zreaztą Kraków jest, jak wykazał prof. 
R. Sikorski, najęęściej zaludnionem miastem 
|Amatryi i najmniejszy posiada obszar; już 
|dzisiaj Kraków nie może się rozszerzać, nie 
może róáć, nie ma ogrodów, placów, Na ob 
szarze 6'8 km, kwadr, (wraz z Błoniami) 
żyje i gniecie się dziś 95.925 mieszkańców. 

Rozprzestrzenienie miasta jest żywotną ko- 
niecznością również i z tego względu, że w 
|bieżącym roku rozpoczętą zostanie budowa 
'kanałn Wisła Odra. Roboty te rozpoczęłyby 
się jnż były, gdyby nie sprawa powodzi 
| względnie zabezpieczenia miasta przed po 
|wodzią. Gdy ta kwestya zostanie załatwioną 
(między miastem, namiestnietwem a binrem 
|hydrograficznem w Wiedniu), zostanie nie 
|zwłocznie podjęta budowa kanałn pod samym 
Krakowem (t. j. odpowiednia regulacya ło- 
żyska Wisły i budowa portu. 

Jedynie racyonalny projekt profesora R. 
Sikorskiego wykazuje 1) konieczność prze 


kopu Wisły (patrz mapę) i stworzenia jej 
nowego koryta (od pieców w Dębniksch do 
ujścia Wilgi przez terytoryum Zakrzówka 
i Lndwinowa); 2) budowy portu na miejscu 
starega koryia (od klasztoru Zwierzynieckie- 
go po Wawel na terytoryum Dębnik). 

Z tego wynika, że Dębniki, Zakrzówek i 
Ludwinów muszą być z Krakowem pałą- 
czone. 

Cokolwiek więc możnaby powiedzieć o fi- 
nansowych trudnościach projektu, powstanie 
Wielkiego Krakowa jest nieuniknioną konie- 
cznoś ią, jeżeli miasto nasze nie ma być pod- 
cięte w swym rozwoju, jeżli nie ma komple- 
tnie upaść. Dlatego energia wiceprez. Lea, 
z jaką zabrał się do urzeczywistnienia wiel- 
kiej doniosłości dzieła, jest ze wszech miar 
pożyteczną i pożądaną, 


Z pola wojny. 


Wiele mamy szczegółów, różne nitki, 
z któremi w ręku trzeba mozolnie szukać 
klębka. Nitkami temi są tylko urzędowe 
rosyjskie depesze. W sobotę 23 bm. prze- 
prawił się przez Jalu pierwszy oddziałek 
japoński, dwie kompanie piechoty i rota 
zdy. Przeprawa nastąpiła 16 klm. ponm- 
żej Siaopusishe, przy Pjoekdong. W nie- 
dzielę 24 hm, przeprawił się inny oddział 
li kim. powyżej Widżu z pomorą poło- 
żanych ponłonów i łodzi. 

Wymienione miejscowości są od siebie 
100 klm. (1) oddalone. Z Widżu prowadzi 
wprost droga da Pjoengkwanczeng, gdzie 
mają Rosyanie silną pozycyę; z Pjoekdong 
może być podjęty ruch flankowy po gór- 
skich drogach. 

Równocześnie zawiadomiono wojsko- 
wych altaches mocarstw, czekających w 
Tokio, że pora już, Żeby się udali do głó- 
wnej kwatery. Stąd wnioski, że zaniosło 
się, a może przyszło już gdzieś do walnej 
bitwy. Jednakże od soboty nie ma ża- 
dnych dalszych wiadomości z nad Jalu. 

Co to znaczy? Stoimy ciągle przed py- 
taniami. Czy Japończycy istotnie już ofen- 
zywę rozpoczęli? czy właśnie w wymie- 
nionych miejscach? Czy się dalsze ich od- 


Zbrodnia lekarza. 


as — 


Podczas dnia szukał jej w mi 
nim poszedł z całą falą żołnie! 
pchano na półwysep. Widząc, że jest tak 
blisko, pragnął koniecznie z nią się zoba- 
czyć! Wszelkie jednak poszukiwania były 
daremne. 

Wtedy pomyślał sobie: Madelor i Ma- 
rya zdecydowali się widocznie powrócić do 
Ilaut-Butle, Ta wioska jest oddalona o 
kilka mil zaledwie od Sedanu. Gdybym się 
wymknął potajemnie, zanim się pałącz, 
my z jakimkolwiek oddziałem wojska 
bym pobiedz do Hautt-Butle, 7 
z Marya. Ukrył twarz w dłoni 
nawiał się nad tym zamiarem 

Ryszard wszedł do groty, która im słu- 
żyła zu schronienie. Jerzy nie słyszał Lego. 
Nagle Józef Muller wesiehnął głęboko, a 
w tem westchnienin przebijała się zado- 
wolona duma, oraz wielki apetyt. Pokle- 
pał Jerzego po ramieniu. 

— Pieczyste gotowe — rzekł. 

Podzielili się mizernym kawałkiem mię- 
sn, jak przedtem sucharem. Uczta nie 
trwała długo. W kilka sekund nie już 2 
niej nie zostało. 

Przykuenęli w milczeniu koło ogniska i 


machinalnie grzali sobie ręce. Cały świat 
przykrych myśli ogarnął umysł tych trzech 
młodzieńców, którzy od samego porzątku 
wojny znosili okropne trudy, którzy się 
bili jak lwy i których w końcu los woj- 
ny ubezwładnił. Należeli do tych dzielnych 
żołnierzy, którzy podtrzymywali bitwę do 
ostatka, do pocztu tych bohaterów, któ- 
rzy odebrali wrogowi Balan w ostatnim 
wysiłku beznadziejnej rozpaczy. Tyle krwi 
przelanej, tyle prób ciężkieh, cierpień i tru- 
dów miało za ostateczny rezultat nieszezę- 
shą katastrofę pad Sedanem! Młodzieńcy 
nie śmieli wyjawić sobie swych myśli, ale 
ich ponure spojrzenia, ' ich przygnębienie, 
mówiły dosyć o zniechęceniu, jakie opa: 
nowało ich serca. 

— Położę się spać — rzekł Muller, wy- 
ciągając się na gołej ziemi i otulając sa 
bie nogi płaszczem. 

Ja także — rzekł Ryszard. Nie 
mamy nie lepszego do roholy. 

— Dobranoc, drodzy przyjaciele — rzekł 
Jerzy, który został sam przy ognisku, roz- 
dmuchiwał je i dorzucał od czasu da eza- 
su kilka zielonych gałązek, ułamanych z 
rosnącej w pobliżu jabłoni. 

— Nie chee ci się spać? 

=- Nie. 

W kilka chwil potem obaj żołnierze le- 
żeli nieruchomi i, jak się zdawało, pogrą- 
żeni w głębokim śnie. 


Noc była ciągle bardzo ciemna; czarne 
chmury pędziły po niebie, a wicher świ- 
szczał ponuro pomiędzy gałęziami drzew 
malego lasku, rosnącego blisko skalistego 
brzegu rzeki. 

Jerzy podniósł się cichutko, żeby nie o- 
budzić śpiących towarzyszy i wyszedł. 

Przesunął się ostrożnie koła szeregów 
śpiących żołnierzy i ścieżką, przerzynającą 
mały lasek, doszedł do rzeki Maas. Tam 
usiadł na chwilę i patrzał na czerwone 
plamy ognisk, palących się w pruskim o- 
bożie, po drugiej sronie rzeki 

Przed sobą miał wioskę Saint-Menges, 
której domy pogrążone były w ciemnoś- 
ciach nocy. 

Chodziła głównie o to, aby przebyć 
Maas, nie będąc sposlrzeżonym przez nie- 
mieckie warty. Potem już brzegiem rzeki 
dojdzie do małego lasku, złożonego z drzew 
bukowych i sosnowych, a następnie przez 
Fliegneux i las ardański do granicy bel- 
gijskiej. Idąc dalej brzegiem rzeki, dotrze 
do wzgórz wioski Monthermć, a stamtąd 
do Haute-Butle już tylka kilka kroków. 

Jedyna więc tradność polegała na tem, 
aby ominąć czujność niemieckich szytdwa- 
chów i prześlizgnąć się miespostrzeżenie 
przez szeregi mieprzyjacielskiego wojska. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Paora Kajetana Dudziaka 


w Krakowle, ui. Floryańska |. 87, poleca kompletne urządze- 
nia salonów, sofy zwyczajna i rozkładane, pokrycia meblowe, 
materace, poduszki, i 

możliwie niskich. Podejmuje sią tapatowania, firanek i wazel 


koldry, portyery, franki itp. pa censch 


kich rohót tapicerskich. (886a) 
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działy przeprawiły? Bo pierwsze drobne 
oddziały mogły przecież być tylko prze- 
dniemi strażami, ałbo oddziałkami lotnymi, 
wywiadowczymi. Takie oddziałki mogą 
Rosyanie łatwo do wody wrzucić. Ale czy 
Japończycy naprawdę w lych miejscach 
chcą do Mandżuryi wkroczyć? A Rosyanie 
czy nie mają zamiaru bronić przeprawy, 
ale raczej chcą wciągnąć Japończyków w 
głąb. kraju pomiędzy swoje ufortyfikowane 
obozowiska ? 

Głoszą oni, że wzmocnili swoje prze- 
dnie straże, ale gdzie one się rzpoczy- 
nają — nie wiadomo. Jeżeli przeprawy 
nie bronią, to do batalii nie przyszłoby 
nad Jalu, lecz dopiero poza rzeką, tam, 
gdzie rozpoczynają się wzgórza, a w nich 
pozycye rosyjskie, 

Jeżeli obcy oficerowie wyruszyli w so- 
bolę z Tokio, to mogli na linię bojową 
lu przybyć dopiero wczoruj lub 
żeby być świadkami przeprawy 
jen. Kuroki, albo po dokonanej już 
przeprawie, albo już dla przypatrywania 
się bitwie, albo bitwom w różnych miej- 
siach — jeżeli Japończycy istotnie da 
Mandżuryi wkroczyć postanowili, jeżeli 
ich operacye nad Jalu nie są wyłącznie 
manewrami i dywersyami. 

Nie wyjaśniają jeszcze niepewności de- 
pesze dzisiejsze, że Rosyanie na północ od 
Widżu zniszczyli strzałami artyleryi most. 
rzucony przeż Japończyków, koło Sindago, 
a ma pontonach przeprawiają się Japoń- 
czycy w innem miejscu, poniżej Widzu. 
"Tam, koło Timezan, mieli Rosyanie ode- 
przeć jakiś oddział piechoty japońskiej. 
Wyuikałoby stąd, że bronią przeprawy, 
a Japończycy urządzają przeprawy na dłu- 
giej linii nadbrzeżnej w rozmaitych miej- 
seach. 

Najważniejszym byłby na razie fakt, że 
telegraf między Poriem Artura, a Niu- 
czwang jest przerwany przez Jupończyków, 
którzy wylądowali gdzieś w okolicy Niu- 
czwang, więc 2 celem oblęgania od slrony 
lądu Portu Artura. 

Angielskie źródła donoszą — co wydaje 
się prawdopodobnem — że walne starcia 
nad Jalu opóźnią się, gdyż Japończycy 
równocześnie w innych kierunkach stano- 
wcze operacye rozpoczęli. Źródła te zape- 
wniają dalej, że pierwsze dwie armie ja- 
pońskie liczą po 100.000 ludzi, ale trze 
cia armia również 100.000 ludzi, którą 
dowodzi jen. Nodzu, została dopiero zmo- 
bilizowaną. 

Nad Jalu dowodzi jen. Kuroki, a prze- 
ciw niemu operują tam kozakami jenerał 
Miszczenko, a piechotą jen. Kasztalinsky, 

Japończyków zginęło tam dotąd kilku- 
nastu, do niewoli dostało się także kilku- 
nastu, Japończycy zaś zabrali dotąd jeń- 
ców rosyjskich przeszło 100, a wielu Ro- 
syan zginęło — me wiadomo. 

Ze wszystkich szczegółów tyle tylko do- 
tąd wynika, że i lądowa kampania wo- 
szła już w stadyum gorączki. Każdy dzień 
będzie już przynosić krwawe biuletyny. 
Będzie krwi płynąć tyle, że i Jalu i Liao 
i Żółte i Japońskie morze się zaczer- 
wienig. 
= immo 


Wiec kolejarzy austryackich. 

W nbiegłą niedzielę odbył się w Wiedniu 
wiec „Stowarzyszenia austryackich urzędni- 
ków kolejowych“. Stowarzyszenie to iatnieja 
od lat 1A i liczy obecnie 6222 członków. 
Siedzibą stow. jest Wiedeń, ale w każdym 
kraju są grupy miojscowe, których liczba wy- 
nosi 54. W Galicyi są dwie grupy: w Kra- 
kowie i w Nowym Sączu. Na tegoroczne 
zgromadzenia wyjechał z Krakowa p. Meeho- 
fer, 


Zagaił obrady przewodniczący p. Meister, 
który zdał sprawę z audyencyi, jaką miał 
dnia 18 b. m. u ministra Witteka. Mówca 
odwiadczył ministrowi, że główną przyczyną 
zadłużenia urzędników nie jest życie nad stan, 
ale licha płaca, niewystarczająca absolutnie 
na życie, Już przyjmując urzędnika, zarząd 
kolejowy oddaje go w ręce lichwiarzy. No- 
woprzyjęty urzędnik musi howiem sobie spra- 
wić dwa mundury, wcale kosztowne, a to 
wszystko płacić musi z gaży. Dlatego do- 
maga się stowarzyszenie,aby urzęd- 
nicy kolejowi dostawali roczny 
ryczałt na mundury. Uchwalono we 
zwać rząd, ażeby poparł dotacyą pieniężną 
kasę pożyczkową, utworzoną przez gtowa- 
Tzyszenie, 

Dalej domaga się stowarzyszenie wliczenia 
kwaterowego do płacy przy wymiarze eme- 
rylury, utworzenia siódmej rangi dla urzęd: 
ników kolejowych ete, P. Meister odczytał 
odpowiedź ministra kolei na te posiulaty, 
Minster przyrzekł watawić w budżet na rok 
1905 kwotę 80.000 koron na mundury 
dla nowowstępujących nrzędników. 00 do po- 
parcia kasy pożyczkowej i zniżeni: 
zdy na kolejach, minister odmówił, gdyż te- 
go mogliby się domagać i urzędnicy państwo- 
wi. Również wymijająco odpowiedział mini 
ater w sprawie wliczenia kwaterunkuwego 
przy wymiarze emerytury, przyrzekł nato- 
miast utworzenie siódmej rangi atupniowo i 
w bardzo skromnym wymiarze. Przewodni 
czący podniósł, że jeśliby rząd nie uwzględ- 
ni słusznych żądań kolejarzy, to może przyjść 
do katastrofy, jaka niedawno miala miejsce 
na Węgrzech, a cała odpowiedzialność za to 
spadnie wówczas na rząd i wezwał wazy- 
stkich do solidarności, 

"W toka obrad zabrał głos delegat krako- 
wski p, Meehofer, który wskazał, ż w wie 
lojęzycznem państwie austryackiem każda cen- 
tralna organizicya zawodowa budzi nieuluość 
pod względem poszanowania każdej narodo- 
wości, Aby Stowarzyszenie anstryackich u 
rzędników kolejowych to podejrzenie od sie- 
bie usunęło, koniecznem jest, ażeby grupy 
krajowe miały autonomi", a kolejowi urzęd- 
nicy swoje zawodowe pisma. Wniosek ten 
uchwalono pośród oklasków. 

NZ 


Koncerta Filharmonii czeskiej. 

Pod kierunkiem p. Zemanka wysląpiła 
Filharmonia czeska w dwóch koncertach 
w sali „Sokola“, zaangażowana przez tow 
muzyczne, 

Filhaemonia ta, złożona z kilkadzie: 
członków, nie przedstawia jednolitej cało- 
ści, a tem mniej typu orkiestralnego, do 
klórega dochodzi orkieslra stała, zgruna i 
doświadczona, po dłuższej pracy — prze- 
ciwnie czuć pewną dorywcezość obok nie- 
równej kwalifikacyi grających — czuć nie- 
równość barw zasadniczych, krzykliwość 
instramentów blaszanych, zagłuszanie wza- 
jemne. Pomimo tego jest to orkiestra do- 
bra, szczególnie jako część smyczkowa — 
a przedewszystkiem kierowana bardzo u- 
miejętnie przez dyrektora p. Zemanka. 

Te dwa koncerta, przepełnione publi 
nością, sprawiły niepospolitą przyjemni 
publiczności, spragnionej głębszej muzyk 
Na pierwszym koncercie wykonano szc: 
gólnie dobrze uwerturę „W Tatrach" Że 
leńskiego. Dzieło Berlioza „Benvenuto Cel- 
lini“ stanowiło nadzwyczajną alrakcyę, bo 
u nas nikt Berlioza nie znał, a nie znał 
dlatego, że nasze orkiestry wojskowe wy- 
konywują z wytrwałością godną lepszej 
sprawy marsza Rakoczego w instrumenta- 
eyi Berlioza — lo znaczy, dają nam za 
miast dzieła poety, próbkę jego tłóma: 


Benvenuto należy da najlepszych utworów 


Berlioza — ale i lo dobrze, że publiczność 
toś z tego świata usłyszała. Wykonanie 
grzeszyło przesadną kizykliwością blachy 
i siłą kolłów. Obok ustępu z „Trysłana* 
Wagnera słyszeliśmy starannie wykonaną 
drugą symfonie Dworzaka, dzieło wielkie 
to do długości, a niezwykle ubogie w in- 
wencyę 

Na drugim koncercie słyszeliśmy wspa- 
nialą symfonię paletyczną Czajkowskiego 
z klórej najlepiej wypadła część pierwsza. 
Slraussa „Śmierć i wyzwolenie“ wykonane 
było w całości wcale dobrze, toż samo 
piąta symfonia Beethowena, w której naj- 
słabiej wypadła część pierwsza. 

Pubhczność bardzo serdecznie przyjnio: 
wała arlysiów i dzielnego dyrektora. 

Poraj 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz, 27 kwietnia. (Zgromadzenie 
p zełożeństwa stowarzyszeń przemysłowych). 

Dziś 27 b. m. od godz. 10 rana do godz. 
i po południa odbywała się ta w wielkiej 
aali Rady miejskiej zgromadzenie  przeło- 
Żżeństw stowarzyszeń przemysłowych i zapro. 
szonych osób, zwołane przez przybylego tu 
instruktora stowarzyszeń przemysłowych z ra- 
mienia ministerstwa bandlu dla okręgu kra- 
kowskiej lzby bandi. i przem. z Krakowa. 

Zgromadzeniu przewodniczył p. Bednarek, 
urzędnik Wydziału powiatowego. Władzę po- 
lityczną reprezentawal komisarz starostwa, 
p. Grek. 

Po licznych wnioskach uchwalono utwo- 
rzyć powiatowy związek stowarzyszeń, zapro- 
wadzić wykłady dla samoistnych rękadzielni- 
ków, urządzić kursa zawodowe, oraz gpecyal- 
ne kursa buchalteryi dla szewców, krawców, 
stolarzy, ślusarzy i kupców, urządzić wysta- 
wę prac uczniow, w połączeniu z okręgową 
wystawą prac majstrów we września b. r. 
z wystawą rolniczą. 

Następnie przystąpiono du wyboru komite- 
tn, do którego weszli pp.: Ludwik Bartkie- 
wiez, inspektor kolejowy, Józef Konarski, dyr. 
szkoły przem., Jan Nuwak, nancz. szkoły ry- 
sunków, Roman właśc. księgarni, Ale- 
ksander Jankiewiez, ślusarz, Józef Weherstein, 
stolarz, Fryderyk Rosmanith, wlaśc. Jryki 
metal, Wladyslaw Żabrza, blachar: tani- 
slaw Bocheński, tapicer, Stanisław Wu,cikie- 
wicz, krawiec, Mateusz Sikora, krawiec, Sta- 
uislaw Szkaradek, przełożony stow. rękodziel- 
ników i przemysłowców cechu krawieckiepo, 
Francjszek Gargula, szewe, Edward Kalarus, 
tabrykant kierpeów, Kolman Borgenicht, bas 
picer, Józef Zemanek, malarz, Chaim Sprei, 
malarz, Fryderyk German, kamieniarz, Edward 
Koellner, iutroligator i Karol Ozerny, tokarz 

Z Sanoka. (Słow. „Pomoc przemysłowa”, 
W niedzielę 24 bm. odbyło się walne zgro 
madzenie członków stow. „Pomoc przemysła- 
wa* w sali magistrackiej. Niestety z przy 
krością podnieść muszę, że jak wogóle w ca- 
łym kraju, tak i w naszej stolicy ziemi sa- 
nockiej odczuwać się daje brak myśli w kie- 
runku idei ekonomiczno-przemysłowej, a kwe 
styn tu w dzisiejszej dobie mająca zu cel na- 
szą przyszłość narodową, nasze codzienne ży- 
cie, spotyka się ciągle z obojętnością i beg- 
myślą, I tak, jaka doskonały przykład, oka- 
żać można na przebiegu zgromadzenia Pomo- 
cy przemysłowej, bo 2 kilkudziesięciu (okato 
60) członków zebrało się po długiem wycze- 
kiwaniu zaledwie do 24, a trzeba wiedzieć, 
że członkowie Pomocy mie są to zwykli pro- 
staczkowie, ale ludzie ze sfer urzędniczych i 
kupieckich, u zatem inteligencya, która z pe 
wnością rozumie cel i ważność stowarzyszenia. 
Reszta ezłonków, chociaż również zaproszona, 


. a nadto powiadomiona przez „Gazetę sanocką*, 


udaje się wolała w piękny, słoneczny dzień 


Z ` H LĄ 
rosyjsko-japońska 
w zedzyłach po 10 ot. (wydawniotwo  „Ilustracy” 
Polskiej ukazała się w obiegu i jest do nabycia 


we wszysikich agencjach i kaięgurniacli 


księga o- 


brazkowa niezbędne 


Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest 


dia każdego interesującego się wojną na 


dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, portrety, 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 iluslracyj. Cena, 10 et 


niedzielny użyć przechadzki do Olchowiec, na 
górę Mickiowieza it. d. Ale prawda, i to po- 
trzebne dla zdrowia, do życia. — Członkami 
stowarzyszenia są i panie, z których ani je- 
dna się nie pokazała. Po zagajeniu przez p. 
Basińskiego prof. gimn., wybrano przez akla- 
macyę na przewodniczącego p. A, Misiągie- 
wieza, naczel. dyrektora fabryki wagonów, 
który w krótkich a dosadnych słowach przed 
sławił obecne ekonomiczne stosunki w pań- 
smutny stan w kraju, a w końen za 
chęcił da krzewienia idei przemysłowej pracy. 

lo dyskusyi nad wnioskiem wyboru, zo- 
stali wybrani do zarządu pps A Misiągie- 
wiz, M. Polak, A, Piech, E. Terzig, Rod- 
kiewiez, Sygnarski, Toegel, Kjdziatowiez, Jan- 
kowski, Zajączkowski, Marya Adamczykowa 
i Głowacka. 

Do kcmisyi kontrulującej zaś pp. Giela, 
Adamczyk i Beksiński, 

Przebieg zgromadzenia miuć charakter mdły 
i sztywny, a juź wprost nlegodnie pominięto 
przy wyborze do zarządu p. Basińskiego, prof. 
gimn., który przecież należał do inicyatorów 
wien przemysłowego w Bunolu, zajmował 
się gorąea i Szczerze sprawą, sprawował tym 
Gzisowy zarząd Pomocy i jest zresztą, jak to 
mówią, człowiekiem „ na miejscu“ 

W pożarze Buczacza poniósł śmierć oprócz 
osób, wczoraj już przez nas wymienionych, 
strażak ogniowy ze Śtnniaławowa, Kopiec. 
Upadi z walącego się doma i zabił sie na 
miejstn. 

Z Buczacza piszą: Trzecia część Bucza: 
cze leży w gruzach. Sterczy tylko las komi- 
nów i przepalonych murów. Ulica Kolejowa 
zawalona spadającymi gruzami. () ila dotąd 
ahkczone, padło pastwą plomieni w Buczaczu 
i Nagórzance około 3800 domów, w części 
tylka ubezpieczonych. Pogorzelcy dotąd obo- 
zują jeszcze na ulicach we wschodniej oca- 
lałej części miasta. Ludzi dotąd spalonych 
znaleziono czworo, nadto zginął strażak ze 
Stan'sławowa. 

Do krakowskiego Tow. wzaj. ubezp. nade- 
szły depesze, stwierdzające, że w Buczaczu 
padło pastwą płomieni ogólem 300 domów. 
Dziś wieczór wyjeżdża z Krakowa do Bu- 
czącza naczelnik wydziału szkód, Jordan, 
z urzędnikami, celem przeprowadzenia likwi: 
dacyi szkód. 

Z Kołomyji. (Pożar). Sezon pożarów le- 
tnich rozpoczął u nas ogień, który wybuchł 
w poniedziałek 26 bm. o godz. pół da 9 
wieczór na przedmieściu Oskrzesińce w domu 
Berli Kling. Spłonął dom mieszkalny, szopa 
i stajnia. Szezęście prawdziwe, że wiatr, sza 
lejący przez dwa dni, ustał właśnie pod wie- 
czór, inaczej ogień mógł przybrać szersze roz- 
miary, 

Przy gaszenin ognia odznaczyła się mło- 
dzież gimnazyalna, która mimo znacznej odle- 
głości pospieszyłu na miejsce pożaru i dziel- 
ny niosła ratunek. Przyczyny pożaru njo zdo- 
łeno na razie zbadać, krąży jednak pogłoska, 
że ogień został podłożony zbrodniczą ręką. 

m. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 28 kwietnia. 

Nieodpowiedzialny podpalacz. Dzisiaj od: 
byłu się przed sądem przysięgłych rozprawa 
przeciw I5-letniemu Józefowi Bajerowi z No 
wej Wsi, oskarżonemu o zbrodnię podpale- 
nia. Trybunałowi przewodniczył wiceprez. są- 
du kraj, k. de Pogorzelski, wnosił oskarżenie 
prok, dr Solak, bronił zas adw. dr Kwie- 
ciński. 

Dnia b października 1001 r. wybuchł o- 
koło godz, 6 wieczorem w realnyści Franci- 
szka Dziewońskiego, gospodarza w Nowej 
Wsi, poźar, który zniszęzył dom i stodołę 
Dziewońskiego, przez co Dziewoński poniósi 


szkodę w kwocie przeszło 2700 koron. Po- 
czątkowa ekierowało się podejrzenie o to pod 
pzlenie przeciw ojcu oskarżonego, lecz prze- 
prowadzone śledztwo wykazało, że pod jeze- 
nie to było nieuzasadnione, 

Dopiero po trzech lalach, bo dopiero w 
bieżącym roku, wyszłu na jaw, że podpale- 
nia tego dokonał oskarżony Józef Bajer. On 
to w dniu krytycznym zapałką zapalił atrze- 
chę stodoły Dziewońskiego, wskutek czego 
ogień objął najpierw stodołę, a następnie 
przerzucił się na dom. 

W śledztwie i na rozprawie przyznał się 
oskarżony do czynu. Na zapytanie, dlaczego 
podpalił atodulę, podał oskarżony, że cierpi 
„na bhad“ w głowie i podczas takiej Błabo- 
ści skusiło go coś do podpalenia stodoły 
Dziewońskiego. 

Przesłuchani ńwiadkowie zeznali, że Dzie- 
woński nigdy żadnej krzywdy oskarżonemu 
nie wyrządził, a zatem nie można przypu- 
ściń, by oskarżony ze zematy podpalił real- 
ność Dziewońskiego. Pr cały ciąg rozpra- 
wy zachowywał się oskarżony bardzo 6po- 
kojnie. Na ławie oskarżonych siedział jakoś 
dziwnie przygnębiony, a zeznania od niego 
z irudem dupiero można byłu wyciągnąć. 

Fo przeprowadzeniu postępowania dowo* 
dowegu sędziowie przysięgli zaprzeczyli py: 
tanie w kierunku zbrodni podpalenia i dla 
tego trybunał wydał werdykt uwalniający. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie zakładu wyra- 
biania klisz przy zakładzie fotogrufiuznym T a d e- 
usza Jabłońskiego w Krakowie, 


wnych i ASA pa 
nadz»yczaj przystępnych poleca magazyn 
Froncza przy ul. Floryańskiej 17. 


solok po cenach 
A 


Nsjmodniej ubiera kapelusze damskie w Kra- 
kowie przy uł św. Tomasza H, Fopatkiewicz i 
posiada guslowne gotowe kapelnsza 


Oà A do H sa w biurza wydawcy „Przewa- 
dnika pa emoutarzuć w Krakowie St. Cyrankie- 
wicza | rzy ul. ćw, Jana l. 20 do przejrzenia i- 
miona i nazwiska ś p pochowanych na ementa- 
rzu krakowskim po rok -897. 


Zwraca aig uwagę na ogłoszenie nowa otwarzo- 
nego magazynu konfekoyi dziecianej J. Mas- 
sara przy ul. Floryańskicj. 


Co słychać 
w MieŚCiE ? sa so tuna: 


29 kwietnia. 
KALENDARZ. 

Dziś w piqlek Fiotra. — Jutro w sobotą Kata- 
szyny. — Pojutrze w niedzielę Fipa 

Wschód ałońca 29 b. m. o godz. 4 min 52 — 
zachód o godz. 7 min, 4 — długość dnia go- 
dzin 14 min. 12. 

Piątek. 

"Teatr. W miejskim „Markiz Priola“ komedya 
w 8 aktach Invedon'a 

Zgromadzomia. W sali Rady miejskiej nad 
zwyczajna walne zgromadzenie nków Tow. 
kredytcwego rękodzielników 3 przemysłowców o 
godz. 5 po południu. 


Sobota. 
Teatr: W miejskim „Snieg“ dram. w 4 akt. 
St, Przybyszowakiego 
W ludowym „Nitouche” wodewil w 4 akt. 


Z teatru. Z dramatu Sian. Przybyszew- 
skiego p t Śnieg”, który odegrany zosta- 
nie na naszej scenie po raz pierwszy w Bo- 
botę dnia 30 bm., odbywają się codziennie 
próby pod kierunkiem reżysera p. Walew- 
skiego. W interesującej tej nowości biorą 
udział panie Wolska, Arkawinówna i Ordo- 
nówna, oraz panowie Mielewski, Sosnowski 
i Btrycharski, TRównież pranja nasi artyści 
nad niedzielnem wznowieniem komedyi Ale- 
| ksandra hu Fredry (ojca) „Wielki UNA 


do małych interesów" z p. Kotarbińskim w 
tytułowej roli. Inne postacie odtworzą panie 
Mrozowska i Jeremi, oraz panowie Sobie- 
sław, Mielewski, Zelwerowicz, Stęnowski, 
Zawierski, Jednowski i Bończa. 

Dyrekcya teatru uprasza Szanowną Publi- 
rzmość o punktualne przybycie na piątkowe 
przedstawienie „Markiza Prioli“, gdyż arty- 
ści francuscy z p. Le Bargy na czele wedle 
telepraficznego zawiadomienia impresarya p 
Śchitrmanna, natychmiast po widowisku wy- 
jeżdźają pospiesznym pociągiem o godz. 10 
do Pragi, gdzie już w sobotę grać będą w 
„Narodnim Divadle“, 

Komitet jasielski odniósł się do dyrekcyi 
teatru z prośbą o urządzenie w niedzielę d 
15 maja przedstawienia popołudniowego dla 
ludu „Kościuszko pod Racławicami“, Liczba 
uczestników zjazdu włościańskiego z okolicy 
Jasła wynosi około 500 osób. 

Na dochód parsanału robotniczego teatru 
miejskiego dung będzie w poniedziałek dnia 
2 maja tragadya Gutzkowa w 5 akfuch pod 
tyt. „Uriel Akosta“. 

Restauracya katedry. Korespondent 
vyera warszawskiego“ p, W. Pr, pisze 
ostatnim liście: 

W wiclkiem dziele odnawiania katedry na 
Wawelu nastąpił zwrot nieoczekiwany, Kie 
rujacy robotami odnawiania budowniczy, prof, 
Odrzywolski, spełniwszy chlubnie przeważną 
część swojego zadania, uporządkowawszzy na- 
wę prezbiteryum i kilku większych kaplic, 
usunął się od dalszego udziału w pracach i w 
tych dniach oddał inwentarz katedry do roz 
porządzania kardynal Pazyny. 

Od tej chwili dalsze roboty uzupełniające 
prowadzić będą sami rękodzielnicy, zatrudnie 
ni przy katedrze; naczelny zaś dozór i kie- 
rownictwa artystyczne przechodzi w ręce ks. 
kardynała. 

Co prawda, wobec wyczerpania funduszów, 
zebranych na odnowienie katedry i sł.bnącej 
ofiarności na cel powyższy, zaszła konieczność 
odroczenia na czas nieograniczony dalszych, 
pierwotnym planem objętych robót, w każdym 
jednak razie usunięcie się prof. Odrzywolskie- 
go od kierownictwa dalszego odbić się może 
niekorzystnie na tych dalszych robotach uzn- 
pełniających, które jeszcze pozostają do ukoń- 
czenia pierwszej połowy planu ogólnego. 

Usunięcie się pref. Odrzywolskiego jest do- 
browolne, rozstaje się on z kardynałem Pu- 
zyną w najlepszej harmonii; mimo to jednak 
jest tajemnicą publiczną, że na decyzyę za- 
służonego budowniczego wpłynęło stanowisko 
opozycyjne kurdynała wobec jego projektów. 

Ze spraw miejskich. Wczoraj pod prze: 
wodnietwem radcy dra Paszkowskiego odbyło 
się posiedzenie sekcyi 1i., na którem waku- 
tek złożenia godności przewodniczącego na 
poprzeduiem posiedzeniu przez dra Paszkow: 
skiego, nastąpił wybór nowego przewodnicz:- 
cego tej sekcyi, Przewodniczącym wybrana 
p dra Franciszka Bujaka, naczelnika sądu 
pow. cywilnego w Krakowie. W dalszym cią- 
gu posiedzenia nastąpiło przyjęcie do wiado* 
mości doniesienia prof, Jana Czubka, że wy- 
born na radcę ego nie przyjmuje. — 
Wobec tego powołano na radeę miejskiego 
dra Adama Doboszyńskiego w miejsce ó, p. 
Radolfa Trzebickiego, Następnie postanowiła 
sekcya odroczyć yczne załatwienie 
prośby wla dotkniętych po: 
wodzią o ulgi podatkowe aż do nadejścia de- 
oyzyi ministerstwa skarbu w sprawie odpisa- 
nia podatków rządowych. Jako następny punkt. 
posiedzenia było powiększenie etatn urzędni: 
ków o jedną posadę radey magistratn. Po o: 
żywionej dyskusyi uchwalono przedłożyć sek- 
eyi II. i Radzie miasta wniosek a ustanowie= 
nie jednej posady radcy magistratn, lecz po- 
sady nadetatow. płatnej z fnnduszów wa- 
knjących posad. Na najbliższem posiedzeniu 
tej sekcyi rozpatrywana będzie sprawa sta- 


„Ku 
w 


nowy 


wez Nowin” i „Kuryera Krakowskiego” 


otrzyma bezpłatne pramlum. Miesiyczny nowy Abanont 
otrzyma Album Sokale 2 80 ilustr. 
wii ió B, G. Wellen „Gdy gpiący się budzić albo wescia no- 
wele „W naszej letniej slolioy 

„Album Wunela* 


Kwast. abonent po- 


; półroczny hogato ilustrow, 
którego cena księg. wynosi 8 koron, 


tutu emerytalnego dla artystów teatru miej- 
skiego. 

Ruta. W dniu 29 kwietnia t.j. w piątek, 
odbędzie się punktualnie o godzinie 5 wie- 
czór posiedzenie stowarzyszenia litewskiego 

„Ruta“ w sali Rady miejskiej. 

Porządek dzienny: „Pogadanka w celach 
gtowarzyszenia i sprawozdanie zarządu z do- 
tychczasowych czynności”, 

Na posiedzenie to zaprasza Zarząd człon- 
ków stowarzyszenia z prośbą o jak najlicz 
niejszy udział. Goście będą mila widziani 
i mają wstęp wolny. 

Z kółka kontuszawego. Rada polskiego 
kólka konituszowego w Krakowie na posie- 
dzeniu w dniu 26 kwietnia b. r. zamianowa 
ła członkami honorowymi za poczynione za 
sługi około dobra tegoż towarzystwa Niko- 
dema Garbaczyńskiego, ohywateła miasta Pod 
górza, ks. Ambrożego Federowicza, byłego 
przeora O. O. Paulinów w Krakowie, p. Ja 
na Ostrowskiego, majstra azewskiego w Kra- 
kowie, p. Antoniego Cepucha, włościanina 2 
Dużych Bronowio. 

Wydział kółka zaprasza swoich członków 
do wzięcia udziału w uroczystości w dnin 
3 maja. Punkt zborny przy ulicy Długiej 
L. 8 w lokalu kółka o godz. 5 rano. Ze 
brani wyruszą z wieńcem i muzyką do wspól: 
nego obchodu. 

Od p. Felicyty Żurawskiej otrzymujemy 
następująca pismo : 

Doszło do naszej wiadomości, że jakaś nie- 
znana pani zjawią się w mieszkaniach pry- 
watnych, a okazując karty z podpisem na- 
szym, wyłudza datki na Zakład opuszczonych 
sierót p. Żurowskiej, przy ulicy Senatorskiej 
na Zwierzyùcu, uzyskane zaś kwoty pozosta- 
ją w jej rękach. Ostrzegając przed oszustka- 
mi, upraszamy osoby, spieszące chętnie z o- 
dara dla zakładu, zwłaszcza obecnie, gdy za- 
hrakło funduszów na dokończenie budowy, 
hy nie dawały wiary natrętnym rzekomym 
pośrednikom w zbieraniu darów, lecz takowe 
nadsyłać zechciały wprost pod adresem za- 
kladu. Felicyta Zurowska. 

Z poczty. Dyrekcya poczt ogłasza. Z dniem 
1 maja 1904 zaprowadza się na mocy roz- 
porządzenia c. k. Ministerstwa handlu z dnia 
13 kwietnia 1904. L. 14,808 we wszystkich 
c.k. urzędach pocztowych i telegraficznych 
godziny urzędowe dla stron wedle czasu środ- 
kowa-europejskiego (kolejowego). 

Ślub z przeszkodami. W pewnem mieście 
galicyjskiem, którego nie wymieniamy, w t- 
biegłym tygodnia odbyl się ślub p. G, urzę- 
(nika kolei, z panną P., córką urzędnika je: 
dnego z miejscowych biur. Zanim się to je- 
dnak stalo, miał miejsce tragikomiczny wy- 
padek, który zamącił nieskończenie uroczysty 
nastrój dnia, 

Oto na parę chwil przed wyrnszeniem or- 
szaku ślubnego do kościoła, zjawia się w do- 
mu pana P, ojca panny mladej, nieznajoma, 
przyzwoicie odziane kobieta, która w ten 
mniej więcej epostb motywuje wizytę swoją: 

— Jestem X. X. przybyłam przed chwilą 
koleją, ujrzeć rozradowanego oblubieńca: chcę 
na znak prawdziwej życzliwości ofiarować mn 
ten oto żywy kwiatek i tu wskazała ręką 
na towarzyszącą jej trzyletnią dziewczynkę, 
Tatuś, gdzie tatuś zaszczebiotało 
nagle rozkoszne bobo, nawiasem mówiąc, dzi 
wnie podobne z rysów do pana młodego — 
tasatnó, przyjechałyśmy z mamusią na ślub 
taty... 

— Tak, tak, przez cztery lata żyliśmy ra- 
zem, cóż więc dziwnego, że pragnę go ujrzeć 
w tym uroczystym dniu, 

Ale wezwany tak uprzejmie pan młody u 
znał za stosowne nie nkazać się przed obli- 
czem dawnej bogini sercu, wohec czego kon: 
ferencyę z godciem odbył gospodarz domn, a 
przyszły teść młodzieńca. 

Dość długo trwała ta konferencya, a re- 


znitatem jej byłe spisanie formalnej umowy, 
mocą której pani X, X. w ciągu lat 15-tu 
ma pobierać pensyę, wynoszącą rocznie 1.000 
koron. 

Gdy już w ten sposób załatwiono sprawę 
formalną, gdy pani X, zaplakana, opuściła 
mieszkanie p. P., orszak ślubny wyruszył do 
kościola. 

I wszystko odbyło się w dalszym ciągu 
według programm, uroczyście, dwornie, buczno, 
a i o staropolskich tomstach nie zapomniana. 

Tylka satyr, ukryty gdzieś w najciemniej- 
szym kącie sali balowej, przyglądał się ze- 
branym, przeciągał się leniwie i śmiejąc się 
pólboleśnie, mruczal: 

Życie, hej życie! 

Orłowski w więzieniu. Jak słychać, Or- 
łowski okazuje wielkie zdenerwowanie i 
wniósł proshę o lekarskie zbadanie jego ata- 
nu zdrowia, Z Wiednia donoszą, że Izba a 
dwokacka zamknęła już ofcyalnie jego kan- 
celaryę E 

Sptoszone konie. 


Wozoraj wieczór ukoło 
godz. 10 na ulicy Baszłowej spłoszyły 
konie od wozu, którym jechali oficerowie i 
skręciły wózkiem tak, że dyszel rozbil szy 
bę w przejeżdżającym obok tramwaju. Ma 
torowy wstrzymał tramwaj. Z jadących nikt 
nie duzna żadnej szkody. 

Ogień kominawy wybuchł wczoraj pu po- 
południu około godz. 4 w jednym z domów 
przy ul. Angnetyańskiej, Na miejsce pożaru 
przybył IL. pluton straży pożarnej z p. naczel- 
pikiem Nowolnym na czele. Po godzinnej 
pracy ogień ugaszono. 

Zmarli. Władysław Ieymann, oficyał po- 
cztowy, w 36 roku zmarł w Krakowie 

Okradziony góral. Anna Ragoda skra- 
dła w Podgórzu Janowi Grzybaczowi, góra- 
lowi, kwotę 26 koron, stanowiącą cały jego 
majątek. Przy aresztowanej znaleziono tylko 
próżny płócienny woreczek, w którym się 
pieniądze znajdowały. Do kradzieży Ragoda 
nie eliciała się przyznać. 

— Sprytna cyganka. Joanna Łapacz, cy- 
gunka, skradła kawałek mięsa jednemu z rze- 
źników w jatkach miejskich w Podgórzu. Za- 
nim ją przyaresztowano, już mięso gdzieś 
znikło. Dopiero przy rewizyi policyjnej zna- 
leziono n cyganki pod dolną częścią tułowia 
3 funty mięsa, gdzie je bardzo zręcznie 
skryła. Mięsa podobno poszkodowany rze- 
Źnik nie chciał przyjąć, natomiast sprytną 
cygankę odstawiono do sądu karnego. 

-- Niebezpiecznego i zuchwałego zło- 
dzieją, Zygmunta Kopę, przysresztował po- 
licyant w Podgórzu. Przy aresztowaniu Ko- 
pa ugodził kamieniem w twarz policyanta, 
raniąc go poważnie i dopiero przy pomocy 
drugiego policyanta zdołano go odstawić do 
polieyi. 

— Nieudała kradzież. Józefa Lechowicz, 
złodziejka i szupaśnica, skradła z jakiegoś 
kramu przy ul. Kalwaryjskiej w Podgórzu 
koszyk z wiktuałami, ale spostrzeżono ją i 
pddano w ręce polic; 
| 


Rada państwa. 


Wiedeń. W Tzbie posłów odbywa się do 
slowne od. zytywanie interpelncyj i wniosków, 

Pos. Romańczuk Wniósł nagły wniosek w 
sprawie uregnlowania stosunków językowych 
w wewnętrznej i zewnętrznej slożbie przy 
władzach w Galicyi, 

Pos. Klompar i tow. wnieśli interpelacyę 
w sprawie demonatracyi przeciw czeskiemn 
skrzypkowi Kocianowi w Insbruko, 

Pos. Ellenbogen i tow. wnieśli interpela. 
cyę do prezydenta ministrów, jako kierowni- 
ka min. eprawiedliwości w sprawie nadnżyć 
wyborczych ze atrony magistratu wiedeńskie- 
go podczas wczorajszych uzupełniających wy- 
borów do Rady miejskiej 


Wiedeń. Do godz. 2 trwało odczytywanie 
wpływu. Następnie odbyły się dwa imienne 
głosowania, przy których ktoś do wicepreż. 
Kaisera woła - 

„Stu! pysk!” 

Przewodniczący komisyi dla nagany, pos. 
Berks, uzasadnia? wniosek o udzielenie pon. 
Steinwenderowi nagany za onegdajszy wykrzy- 
knik: „Niech ten głupiec gada |* Przemawia 
p. Sternberg. Wniosek npadł 8% przeciw 85 
głosom. 

Pośrednictwa polskie. 

Wiedeń Akcyę Koła Polskiego należy u 
ważać za nieudałą. 

Żądania Czechów streszczają sig w tem, 
aby dr Koerber oświadczył, że co do cze- 
skiego języka nrzędowego trzymać się będzie 


iile nataw, a wnioski co do utworzenia 
czeskiej politechniki na Morawach będą w 
awojm czasie przedlożone, Klub łuduwców 


niemieckich odrzucił propozycye Czechów, nie 

oznacza to jednak zerwania rokowań, które 

Koło polskie dalej prowadzić będzie. 
Deleyacye. 

Wiedeń. Komedya parlamentarna rychło 
się skończy. Sejm węgierski (dja wyboru de- 
legacyi) zbiera siy w przyszlym tygodniu i 
w pierwszej połowie maja będą zwołane de- 
legacye. 

Komisya nietykalności. 

Wiedeń. Komisya dla nietykalności posel- 
skiej w sprawie Steinwender-Choe zebrali się 
dzisiaj przed południem na posiedzenie, Stein- 
wender oświadczył, że nie cofa swoich słów. 
Pos. dr Byk, którego pod jego nieobecność 
wybrano referentem, oświadcza, że mandatu 
tego nie przyjmuje, gdyż w ostatnim czasie 
sprawy o naganę staly się pretekstem, pod 
którym prowadzi się obstrukcyg. Mowca jest 
przeciwnikiem ubsttukcyi i nie chce się mi- 
czem przyczyniać do jej prowadzenia. — Ko- 
mieya uchwaliła naganę dla Steinwendera za 
słowa: „Choc jest głupcem“, Referentem na- 
gany w Izbie będzie pos. Bergs. 


Zamach na szpiclów ro- 
syjskich w Warszawie. 


Warszawa. Urzędowa rosyjska ajencya te- 
legraficzua donosi: Wezoraj (27 b. m.) o go- 
dzinie 4 po połuduiu na adjunkta szefa taj- 
nej policyj, na adjunkta komisarza policyi 
i na dwóch żołnierzy policyjnych, w chwili, 
gdy wchodzil do pewnego domu przy wlicy 
Dworskiej, napadla banda Indzi, uzbrojonych 
w noże i rewolwery. Obaj komisarza zo- 
stali zabici, jeden z żołnierzy policyjnych 
został ciężko. drugi lekko ranny. Czterech 
uczestników zamachu aresztowano. 


o s 

Szozególów a tym aenzacyjnym wypadku 
brak, Być może, że widzieć w tem należy 
rozparzliwy akt obrony partyi socyalisty- 
cznej w Warszawie, która obecnie przed 1 
maja jest nieslychanie strzeżona i prześlado- 
wana. Partya socyalna nawolnje też szere- 
giem odezw ludność robotniczą do damon- 
stracyj, którym sprzyja akrupna nędza i 
hezrohacie w centrach przemysłowych, jak 
Łódź i Warszawa. Znawcy stosunków w Kró- 
lestwie oczekują z niepokojem dnia 1 maja. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Z Portu Artura. 

Petershurg. Korespondent rosyjskiej a- 
jencyi telegraficznej donosi z Poriu Artu- 
ra z wczoraj: Dziś w nocy o godz. | min. 
10 widziano nieprzyjacielskie ładzie torpe- 
dowe w towarzystwie okręlów wojennych. 


Wszyscy 
PP. At Abonenci 


mogą. korzystać 2 biura bezpłatnej parady prawnej (w niedzielę od 10—12 
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż 
z bezpłatnej wypożyczalni książek (w niedziele od 10—18i czwartki od 12—8 w poł. | zaoyn- 


trzonej w wytoruwa dzieła polskie, niem. 1 francuskie, Biblioteka zoalała świeżo skompletuwana, 


Po daniu kilku strzalów, które nie wyrzą- 
dziły żadnej szkody, nieprzyjaciel oddalił 
się na południe. 

Petersburg. Liczbę zabitych przy osta- 
tniej wale kolo Porlu Artura oblicz 
tu na przeszło 1.000. Oprócz załogi „Pe- 
tropawłowska* bardzo wiele ludzi zginęło 
wskutok silnego ognia dział japońskich. 


Eskadra władywostocka. 

Londyn. Tutejsze dzienniki donoszą z To- 
kio, że eskadrze władywostockiej nie udało 
ię wyśledzić podslawy operacyjnej floty 
mirala Togo. 
Londyn. Dzienniki donoszą z Kobe, że 
japońska eskadra liniowa ściga, eskadrę 
władywostocką, Przypuszczają, 0 eskadra 
japońska  naowyślme nie pr adzała 
akeyi rosyjskich okręlów w Genzan, aby 
oddalić je od Władywostoka i odciąć po- 
lemn odwrót. 


Zniszczone statki japońskie 

Petersburg. Rosyjski komendant Jessen 
dunosi, że dwa rosyjskie kontrtorpedowce d. 
25 kwietnia zniszczyły w Genzaa okręt ja 
poński „Iloyomam* o pojemności 500 tonn. 
Zaloga cała poprzednio wyratowała się ucie- 
czką. 

Tego samego dnia o godzinie 8 wieczorem 
na morzu wysadzono w powietrze japoński 
parowiec „Nakannra-muru o pojsmaeści 220 
ton, przedtem jednak cała zułoga się wyra- 
tuwała. 

Następtej nrey o godzinie 1:30 parowi 
przeznaczony dla transportu wojennego, „Kin 
czin-maru*, o pojemności 4,000 ton, nałado- 
wany ryżem i innymi środkami żywności dla 
wojska i 1.500 lonami węgla, 24 d.iałami, 
2 stał wysadzony w powietrze. Z zalogi 17 
oficerów, 20 żołnierzy, 84 tragarzy i lid ma- 
1ynarzy poddało się bez oporno i zostali za- 
brani przez okręty rosyjskia; reszla załogi 
nie chciała się poddać i została razem z o- 
krętem w powietrze wysadzoną. 

Nad rzeką lalu. 

Tokio. (B. Reutera). Japońska kanonierka 
„Maja* wyjechała z innymi torpedowcami w 
poniedziałek nad rzekę Jalu, dążąc do góry. 
Łódź stoczyła w poniedziałek i wtorek z ro- 
syjskiem wojskiem Jądowem kilka mniejszych 
potyczek. 

Czi-fu. (B. kor.) Przybyły wczoraj z nad 
Jalu Chińczyk opowiada, że Japończycy obsa- 
dzili Kiwlien-czeng na północ od Antung, pa 
stranie mandżurskiej. Tylko mały oddzia ja- 
poński misł przejść przez rzekę, 

Paryż. „N, Jork Herald* donosi z Peters- 
burga, ze Japończycy obandzili Wdżu i że 
dwie kolumny przeszły przez Jalu. 

Kuropatkin ma zamiar nie stawiać trudno- 
ści marszowi wojsk japońskich, lecz zwabić 
je aż w głąb Mandżuryi i tam dopiero apro 
wokować wielką bitwę, 

Zamach na Kuropałkina. 

Paryż. „New York Herald“ donosi zza- 
strzeżeniem, że Kuropatkin przy ostatnim 
zamachu, któremu zaprzeczono, został 
raniony i stan jego zdrowia wiele po- 
zostawia do życzenia, 

Ostrożny Kuropatkin i armia japońska. 

Barlin. Z Polershurga donoszą do „Post“, 
że Kuropatkin zamierza armię rosyjską pod- 
nieść do siły pół miliona ludzi; sztab zaś 
japoński oprócz dwustutysięcznej obecnie 
armii, organizuje jeszcza armię, złożoną 
ze 120.000 ludzi. Organizacya ma być za 
jakie ośm do dziesięciu tygodni przepro- 
wadzoną. 

Przepisy dla korespondantów. 

Petersburg. Rosyjska ajeneya telegrafi- 
czna donosi z Portu Artura: „Nowy Kraj" 
ogłasza następujące postanowienia dla ko- 
respondentów wojennych przy armii ro- 
syjskiej: Zagraniczni poddani potrzebują 


polecenia swego rządu do rosyjskiego u- 
rzędu zagranicznego. Każdy korespondent 
musi się pisemnie zobowiązać, że nie bę- 
dzie rozpowszechniał tajnych wiadomości, 
że wstrzyma się od krytyki zarządzeń ko- 
mendantów, że fakta będzie podawał zu- 
pełnie wiernie i że nie będzie robił uży- 
tku z wiadomości nieskentrolowanych. Na- 
ruszenie tych postanowień, jakoież niedy- 
skrekcya i nielakt, pociągną za sobą na- 
pomnienie, względnie wydalenie z teryto- 
tyum wojny. Wszystkim korespondentom 
bez wyjątku jest bezwarunkowo wzbronio- 
ny wstęp do doków i innych zakładów 
marynarki, jakoteż vżywanie łodzi w przy- 
staniach Portu Arlura i Władywostoku, 
Korespondenci muszą się zobowiązać, że 
nigdy nie zażądają dia siebie wyjątku od 
tych postanowień. Przybywszy na plac 
wojny, mają się korespondenci zgłosić w 
głównej kwaterze i przedłożyć dokumenty 
jakoteż uwierzytelnione fotografie.. Główny 
sztab deleguje ich do sztabu tego okręgu, 
gdzie mają być czynnymi. Dalsze postępo- 
wanie zależy od dolyczącego szlabu, Ko- 
respondenci sq także odpowiedzialni za 
swych służących. Do pobytu w twierdzy 
potrzebne jest poprzednie zezwolenie ko- 
mendanta. Oznaką korespondenta jest prze- 
paska na lewem ramieniu. Nadawanie de- 
pesz cylrowanych jest wzbronione. Cenzu- 
ra wszyslkich doniesień będzie się odby- 
wała w głównej kwaterze i przy sztabach 
armii maadżurskiej, w okręgu amurskim, 
przez władzę okręgową wojskową w Char- 
binie, u gubernatora Sachalinu, w Inkau 
i w twierdzach Porlu Artnra i Władywo- 
stoku. 


Fetarshurg. (B. kor.) Dowódzcą eskadry 
czarnomorskiej mianowany jen. gubernalar 
archangielski, kontradmirał hr. Rimskij- 
Korsakow. 

Irkuck. (B. kor.) Minister komunikacyi 
ks. Chilkow przybył tu i po krótkim po- 
stoju pojechał dalej nad jezioro Bajkalskie, 


Cesarz na Węgrzech. 
Budaneszł. Z okazyi polecenia królewskie- 
go, o sprowadzenie zwłok Rakoczego, Rada 
municypalna uchwaliła powitać monarchę u- 
roczyście w dniu jego przybycia 2 maja. 
Również młodzież uniwersytecka weżmie u- 
dział w przyjęciu. Miasto będzie ozdobione. 


Strejk rohotników kolejawych (2). 

Wiedań. Z Budapesztu donoszą do „N. W. 
Tagbluttn*, że grozi nowy, bardzo niebezpie- 
czny strejk. Mianowicie robotnicy na kilku 
kolejach, s przedewszystkiem na liniach Sam 
bor-Użok i Borynia Turka w Galicyi, złączy- 
wszy się z robotnikami po stronie węgierskiej, 
chcą pierwszego maja zastrejkować, żądając 
znacznego podwyższenia płac, Idzie o 10.000 
robotników po stronie galicyjskiej i o 7.000 
po stronie węgierskiej. — Mają oni zamiar 
zebrać się dnia | maja wszycy w Użak i 
dynamitem zniszczyć wyhudowaną już część 
kolei, — Rząd węgierski wysyła wojsko, 

Powstanie Hererów. 

Berlin. Gahernator Leutwein donosi z Wind- 
huck, że w kolumnie Glasenappa dotąd atwier- 
dzono 87 wypadków tyfusu. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi, że pogłoski 
o usunięciu gubernatora Lentweina z komen- 
dy wojsk w kolonii afrykańskiej uważają za 
wiarygodne. 


Różne wiadomości. 


Napad Niemców na Polaków. „Nowa Re- 
forma* donosi, że na czytelnię polską Tow. 
Szkoły Ludowej w Lipniku pod Białą urzą- 
fzono napad w nocy z poniedziałku na wto- 
rek. O godz. pół do 11 w nocy wybito wazy- 


sikie szyby. Kamienie, ważące po 3 kilogra- 
my, wpadły do wnętrza domu.  Wystraszeni 
mieszkańty domu nie wiedzieli, ce czynić. Jo- 
dng z szuf, mieszczących kaiążki, uszkodzono. 
Żandarmi rozwinęli energiczne śledztwo, aby 
wyszukać hakatystycznych napastników, tem: 
bardziej, że jak słychać, godzą oni nawet na 
życie kierownika czytelni. 

Proces królewski. Jak już wiadomo z te- 
Jegramów, król Leopold belgijski wygrał pro- 
ces z córką swoją hr. Lonyay, b. arcyksię- 
żniczką Stefanią Izba sądowa orzekła, że za- 
warty przed 52 luty pomiędzy królem i kró- 
lowa kontrakt ślubny jest prawomocny, a żą- 


danie wierzycieli księżniczek —— orzeczenia 
wspólności majątkowej rodziców — nie ma 
zasady. W kołach poinformowanych mówią, 


że taki wyrok był spodziewany, nia zrobił 
więc senzacyi. Najwięcej intesnjącem była to, 
że wogóle przyszło do tego procesu pomię 
dzy królem i jego córką, u właściwie pomię- 
dzy królem a kiawcami i jubilerami jego có- 
rek. W kołach dworskich zajmują się obecnie 
pytaniem, czy też Leopold II., wygrawszy pro- 
ces, zapłaci przynajmniej długi córki swojej 
Ludwiki. Znawcy charakteru króla utrzymu- 
JĄ, że niema co liczyć na hojność jego w tej 
mierze. Gazety niemieckie dają obszerne ka- 
mentarze do tego procesu królewskiego. — 
„Frankf. Zig.“ sądzi, że moralne koszta 
procesu zapłaci dopiero następca Leopolda. 
„Nawet w dobrych domach mieszczańskich 
baczą na to, aby brudów nie prać na wido- 
ku publicznym. Wyrok uzasadnił tezę, że we- 
dług zwyczaju, malżeństwa domów panują. 
cych przyelodzą do skutku na drodze dyplo- 
matycznej, a odnośne kontrakty ślubne nie 
mają nie wspólnego z prawami wydanemi 
dla zwykłych śmiertelników. Jesteśmy jednak 
przekonani, że na przyszłość, przynajmniej 
w Belgii, przy zawieraniu małżeństw książąt 
i księżniczek brane będą w rachubę posta- 
nowienia prawa ogólnego". 

Dziennik laurasa. Pierwszy numer organu 
Jauresa „K'Humanite* (Ludzkość) wyszedł 
18 b. m. Nazwa, jak pisze w programowym 
artykule Jaures, wyraża eel; jest nim „urze 
czywistnienie ideałów ludzkości, do czego dą- 
łą wszyscy aocyśliście, Dziś daleko jeszcze 
da tego: „W łonie każdego narodu — wy- 
wodzi dalej Jaures — ludzkość zaprzeczaną 
i uniemożliwianą jest przez klasowe przeci- 
wieństwa, przez nieuniknioną walkę między 
kapitalistyczną oligarchią a proletaryatem. Je- 
dynie socyalizm, znoszące klasy przez wspól- 
ną własność środków produkcyi, usunie owo 
przeciwieństwo i w ten sposób każdy naród 
wewnętrznie wreszcie pogodzony, uczyni człon- 
kiem ludzkości”. Podobnież w dziedzinie mię- 
dzynarodowych stosunków, „międzynarodowy 
proletaryat zdąża do pogodzenia wszystkich 
zwaśnionych narodów przez powszechną Spo- 
łeczną sprawiedliwość. Wówozas i tylko wów- 
czas istnieć będzie prawdziwa ludzkość, któ- 
tej wyższa jedność odźwierciedlać się będzie 
w żywej różnolitości przyjaznych i wolnych 
narodów"... 

I tak dobrze. 

Starszy jegomość spotyka młodego, o któ- 
rego naznaczonym ślubie czytał w dzienni 
kach — pozdrawia go tedy gerdecznie, mó- 
wiąc : 

No, teraz już z pana stateczny czło- 
wiek, dzięki Bogu ożeniłeś się, szczęść wam 
Boże! 


Nie, ślub odroczony — odpowiada nie- 
śmiało miedoszły małżonek — odroczony na 
nieoznaczony czas, możliwie, że nawet nie 
przyjdzie do skutku. 

— A to ciesz się pan, żeś się nie naba- 
wił kłopotu, jaki sprawia żona! 


Tow. ławiackie „Bór“ poszukuje tere- 
nów w okolicy Krakowa. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracya „Nowin* Zacisze 7. 


ILUSTRAGYA POLSKA 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
80 ilustracyj w numerze. Dwie pawieści. Kwartalnie K. 8:90. 


Redakcya Kraków, ul. Zacisza I. 7. 


K. TOMASZEWSKI 


Wielki wybór okryć damskich 


po cenach bardzo przystępnych poleca 


M A G A Z yY N zostający pod zarządem 


Ej LEOPOLDA FADENA 


Kraków, przy ulicy Floryańskiej 1. 26 I. p. 


W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN | 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrohów skórkowych, przybarów toalelowych, do szycia, haftu i roból ręcznych, bielizny męskiej, 
krawalek, rękawiczek | kaloszy, życzliwym i łaskawym wzglądom. Ceny krakowskie. 


Materye wełniane 


wyrobu, <Flanele, Barchany, Płócienka, Zejiry, Jlrelony, Bluzki i Halki gotowe, | 


S 
Ferkale, Batysty, Fłóta | Szyriyngi, Bielizng | 
stołową, Bielizng męską i damską własnego 


NOWINY* 


502-200 


ns 


29 kwietnia 


WYRÓB KRAJOWY 


R 
1 


SŁYP0L BE 

IBUKIA ANTONIEGO TABORA | 
w Krakowie, rój św. Bertrudy i Zielonej 
poleca w wielkim wyborze obuwis 
męskie po 4 złr. BO ct, damsk 


po 3 złe, 50 ct oraz dziecie, 
KTA 47 
ANA d-e 


w RZEDAJY Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewsklej Nr. 10 |. 
są lanio da wabycia 
uilury mebli salon 
baroc, „renesanat, 
cesja“ itp, Kilka sypialni 
i jadalni stylowych, ak 
tarki, Wazy z br 
gary (antyki), 
pięk. wenecki, Szachy z ko- © 
ści słon. artystycznie tzężb,, 
brazy sta 2 Juliusza 
Kossaka, Kasela srebra no- 
Wego na J2 osób slołow, 
deser. i kawow,, Lustra (an: H 
tyk), Kasa Werth. ogniolrw,, 
Kandelabry srebrne | z bron 
zu antyk i nowoczesue, k 
kunaście przedmiotów mah. $ 
4 Forlepiany dobre, Biu 


Salonki ilp, Garderoba mę! © 
: 

Zakład przejmuje powyższe W 
przedmioty w komis v 


139800468 


L. Jomaszkiewicz 
optyk w Krakowie 

przy ul. Flo v»ńsklej 2, hot, Drozd. 
poleca okulury, ewikiary, lornelii, 
barometry, termometry, 

dzwonki elektr 
obrony, 
Teleton 


Porębski & Zim 


Kraków, Rynek L.8 


połuc 


Nowości 


do przybrania sukiem 
damskich : 

taśmy, guziki, ko- 

ronki, materye i kał- 


nierze korankawa. 
dya b 
SKAKKIAĘKERAAKKXXKXA 


| Ere TE eaae» 


Koce, Happ, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 368 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Jfościuszką" Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 
Zlecenia zamieja, EEE EDR EA —tony niskie, stała | oleodruki i melitogtufie małe i duże do 90 eim. wysoko: 


ści, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 


W OGRODZIE 


Cmentarza Krakowskiego. 


Poleca się Szan. P, T, Publiczności najstosowniejszu drzewka 
i kwiaty do obsadzania grobów jak również przyjmuje się na 
abonament groby do dekorowania po przystępnej cenie. 463 4.10 


E. Uklańskci, Zarząd ogrodów Olsza-Owir oj, Kraków, 


ZMIANA LOKALU 
KRAWIEC 


Antoni Sadowski i Syn 


Kraków, ulica Floryańska L. 32, parter 


poleca Szanowne P, T. Publiczności awój zało 


- — MAGAZYN SUKNA i KORTÓW 


431 9-20 zaopatrzony na każda porę roku. 
Wielki wybór matery 
angielskich najwięcej renomowanych. 


AALEN 


E I A A uj SERE A E 
ZYCZE X. 


E E 
ŻYNEM 


Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wielkim 
wyborze poleca najtaniej 
Anastazy Froncz 
Kraków, Fłoryańska 17, 


pa 


Wykonania gustowne | tamie. 


MARSI RRDA 


e| MODNE PASKI DAMSKIE X 


ny w roku 1882 


ów z pierwszych fabryk 


pa 


nadzwyczaj korzystne mogą o 
trzymać wszędzie osoby pine. 
Kapitału niepotrzeba, ani zna. 
jomości fachowych. Dochód nie- 
ogroniczony. Także jako zajęcie 
poboczne. Szczegóły bezpłatnie 
Korespondencya polska. 486 4-5 

Oton Thoma, Stuttgart, 


Reinsbargsir, 61 (Wirtembergia, 


H | sy Wolska L 28 
Mieszkania” "e; 
Sokoła“ zaraz; partar front: 4 po- 
oje, przedp , weranda, kuchnia, 
wozownia lub pomieszczenie na 2 
kanie, Parlar, front: 8 pok,, przed- 
p ikój, weranda, kuchnia ofi- 
cynie | p, 2 pokoje i kuchnia, — 
3 pokoje kucbnia Oficyna JI. p. 
2 pokoje kuchnia. 401 


Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebro'i inne 

klejnoty wykupuja się ha z 

płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 

M. Brenner, ul. Szpiłalna 3, 

jubil 


= 2 
Na śluby! 
Pawozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie 11 Irs 
P. 


GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telefon 336, 


ap = Teee fi malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
Fags e5 e "eALpnk=" | Potrzebna lodownia malowany na płótnie 1 metr iub na lisia 1 metr 70 GA 
m długi. i s i h- 
i Wincenty Sa aleski [nl mała i peal banabar i same korpusy, metalowe lub rzeż. 
r. lęki: eo arema | il kl kiedo ione z drzewa. Do nabycia w spacyalnym handlu arty- 
[p persona „Fabryka m muj dia sklepu masarskiego | putaw dewocyjnych i książek da nabożeństwa 
U w zakres masacsiwa kącyc| r ARCE 1 
Ul Główne składy w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej W Pie 
l |. 18. Filie w Wiedniu V. SthOnbronnergasse |. 27. hl Zgłoszenia Waiska |. 5 flia KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 
TUI wyrabia i poleca: Szynki proskie i westfalskie, pole =] wędlin p. Wincenlego Sataleckiego Kd AMATO ki l 
EJ gagi pieczone Eo GRZE kiełbasy pasza, i 481 33 „ plac Maryacki 1 8, 
U! polędwicowe, krajane i siekane, kiszki paszletowe, sal- [IJ | pn m 
("ROB WAN E AROŻU Wi We dworze w bliskości Wie- 
[e | kowaną, białą, polską, aj wanaona a Ñ liczki w ogier górzystej i 
= sadła stare, wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w roz- MS pięknej jest 
f | maitych gatunkach. kiełbaski i sardeiki Niedeńskie. kinte l a i i J ni 
DI ki podgarlane, ozory wędzone i golowane w 8 gatunkach, 18] | mieszkan o wynajęci 
l „Owa Raay ziene Świeży rowan > fal | Mieszkanie o wynajecia skoda Reo 
jè mat zzeeytki uskuteomie odwroingi poceta paga a E AIT A cad yėci, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 
kia ż Nr. 5. 478 83-3 kol; : f 
IESCSESESERESENESENEGE 
ETRE] FA EEE Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 
naprzeciw as ĘDS WWO Perfumerye, — Fabryczny skład grzehieni. 


Rządowo y uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUGZNYGH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pod frma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy | 4, 
wyrabia pod kontrolą Komisy! Przemysłowej Tow, Lek. Krak. 
polacone przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilinska, Gieshuablerska, Selteraka, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, ingen, tud je lecznicze, 
Jak: htową, bromową, jodową, ti ną oraz wody 


azislą, ky 

lecznicze normalne z przepisu prof. laworskiega. 

sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach Cenniki na 
żądanie franco. 


p 
week fos keel 


gq | Przy ul. Wolskiej i. 6 została została 
Nowość * FILIA WĘDLIW 


2 razy dziennie świeżych z plerwszorzędnej 


fabryki parowej W. Sataleckiego 


które poleca się łaskawym względom P. T, Publiczności 
zamieszkałej w tej dzielnicy, oraz urządzającym wycieczki 
do Parku Dr. Jordana, na Kopiec Kościuszki, Woli Ju- 
ślowskiej i t. p, sprzedając likowe po cenie z vyktej, 


PEOOFEEEFEE 


Przy zakładzie fotograficznym 


TADEUSZA JABŁONSKIEGO 


w KRAKOWIE, 
przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciw pałacu biskupiego 


został otwarty 


ZAKŁAD REPRODUKGYJNY 


gdzie wyrabia klisze 


do autotypii, fototypii i druku trójbarwnego na 
cynku i miedzi dla celów artystycznych, prze- 
mysłowych i handlowych. 


Zakład zaopatrzony w najnowsze aparaty 
Ə i wykonuje powierzone mu prace w krótkim 
X czasie po cenach nader konkurencyjnych. 
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